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JW 340. W P i ą t ek  dnia 14. Paźdz iernika . 184®.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d n ia  11. P a ź d z ie rn ik a .
N. Pan  Sw ego dotychczasowego n adzw y­

czajnego posła i pełnomocnego ministra przy 
d w o rz e  Króla Obojga Sycylii, Tajnego Radzcę 
Jegacyi Riister, ztamtąd odw ołać  i w ró w n e j  
funkcyi przy d w o rze  K rólew sko - B aw arskim  
zaw ierzy teln ić , zaś następcą jego przy d w o ­
rze powyżej w spom nianym  dotychczasowego 
nadzwyczajnego posła i pełnomocnego mini­
s tra ,  Szambelana liarona B r o c k  h a u s e n  naj- 
niiłościwiej m ianow ać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

7a W a r s z a w y ,  dnia 8. Października.
N. Cesarz Jm ć, zwracając uw agę  na gorliwe 

prace Tajnego Radcy, Senatora, P. O nufrego 
vV yCzechowskiego, byłego Prezesa Sądu Ap-

f»ellacyjnego K ró lestw a , przez ciąg blisko ó5- 
etniego kierunku tym sądem , oświadczyć m u 

raczył z tegoż pow o d u  Najwyższe S w oje  za­
dowolenie.

N. Pan Najmilościwićj m ianow ać raczył JJ. 
XX. B iskupów K rólestw a Polskiego: Woja-

kowskiego i Fijałkowskiego, członkami hono- 
ro w em i k a to l ick ie j  duchow nćj Kol-
leg i i  w  P e te r s b u r g u .

R a d a  a d m in i s t r a c y i  K r ó l e s t w a  m i a n o w a ł a :  
D y o n .  B ie lsk ie g o ,  Prezesa Tryb. cywil, gub 
August., W y d z .  I . ,  V i c e - Prezesem  Sądu  Ap- 
pell ; — Józefa  Cieślińskiego, Sędziego Sądu 
Appell., P rezesem  Tryb. C y w . gub. August, 
W y d z . I . ;  — Ant. Czaplickiego, urzędnika do 
szczególnych poruczeń Kom. Rzą. S p raw iedL  
Prokuratorem  Król. przy T ryb . cywil, gub! 
MazoW., Mat. Zielińskiego, Sędziego Tryb . 
cyw. gub. Kaliskiój, P rokura to rem  Król. przy 
1 ryb. cyw . gub. Sandorn.; — Józ. O chenkow - 
skiego, Sędziego Tryb. cyw. gub. Podiaskić;, 
Prokura torem  przy tymże Trybunale.

R o s s y  a.
Z O d e s s y ,  dnia 24. Września.

* utejszo-stronny poseł przy W , Porc ie ,  Bu- 
teniew, przybył t u ,  aby na parostatku Cesar­
skim » Colchis" w rócić  na posels tw o swoje 
W Konstantynopolu.

We d ł u g  ostatnich wiadom ości z Stambułu 
oblegała tam  pogłoska, żeM ehm ed  Ali, czują® 
się przez nadanę mu godność Wiel. W e z y ra  
bardzo Wywyższonym i u radow anym , w k ró tce  
stolicę p a ń s t w  Tureckiego osobiście zwiedzić 
zamyśla.
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F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Października.

W iadom ośc i o klęsce, który Francuzi w  
Afryce ponieść mieli, potwierdziły  się nieste- 
ty! W szystkie gazety dzisiejsze ich udzielają, 
chociaż straty poniesione nie tak w ysoko po- 
dają, iak listy pryw atne , podług których liczba 
poległych i ranionych 250 żołnierzy rozmai­
tych stopni, od Kapitana zacząwszy aż do 
prostego, wynosić ma. A rabow ie  z niesły- 
chaw ą  zapalczywością walczyć rpiel'* n ,e raz

Erzyszło do utarczki w ręcznć j ,  a n a w e t  kiedy 
olumna francuzka w  u fo rm ow anym  czw o­

roboku  natarczywość ich bagnetami i dobrze 
u trzym anym  ogniem w strzym ać usiłowała, 
rzucali się nakształt wściekłych na wyloty ka­
rab inów  i uchw yciw szy  jedną r ęką bagnet, 
drugą yataganem wywijali- T ak  tedy wielu 
z nich tuż przed nogami F rancuzów  trupem 
p ad ło ,  i jakkolwiek wielkie straty Francuzom 
zadali, ich w łasne jednak nierów nie  bvły wię* 
ksze. Młody porucznik Sebastiani, który w  
ro zp raw ie  tej zginął, był w z o re m  w ojsko­
w ości. Zresztą ta niespodziana klęska lubio- 
nego i za tak szczęśliwego powszechnie  po­
czytywanego Generała Changarnier, a to je- 
sr.cze przez tak p rzew ażne  siły nieprzyjaciół, 
w b r e w  się sprzeciwia dawniejszym doniesie­
n iom , które ciągle W nas w m a w ia ły ,  i e  le­
d w o  Igoo K-Wylów postępuje za chorągwią
Abdel Kadera. W szakże uw ażam y jeszcze, 
ze korpus ten, z którym się Changarn ier  ście­
r a ł ,  był zupełnie oddzielnym od korpusu zo­
stającego bezpośrednio pod w odzą  Abdel Ką* 
dera. Jest to p ew n ą  przepow iednią , £e ko­
lumna Generał-Guberrjatora Bugeaud, mająca 
dnia 30. w  dziewięć ba łah o n p w  z Maison 
carre w yruszyć , nad Sotjfem na wschodzie  
t ru d n e  będzie miała zadanie i że tam do k rw a ­
w y c h  przyjdzie bojów. Czas trw ania  w y p ra ­
w y  ob rachow ano  na 20 dni;  na tyle tćz żoł­
nierze żywności z sobą zabrali.

Ju tro  przypadają urodziny Kró|a L udw ika 
Filipa , rozpoczynającego 70ty rok  życia. — 
Xiążę Aumale w  przyszłym  tygodniu ma o d ­
jechać.

Nieruchomości pozostałe po PaniFoucheres  
d. 15. Grudnia publicznie sp rzedaw ane będą. 
Ceny  s taw kow e są następujące: za hotel na 
placu VendOme 560,000 f r . ; za dobra M ort- 
fonfaine 1,200,000 Ir . ;  za bó r  M ontmorency 
2,280,000 fr.

Generał Cubieres, Minister w o jny  z dnją 
1. Marca, zos taw a ł,  jak w iadom o, z Marszał­
kiem Yalee w  ciągłych zatargach, gdyż ten, 
jako G enera ł-G ubernator A!gierU) nje zw ażał 
na instrukcye Ministra. lakie same zatargi 
mają teraz zachodzić między Marszałkiem

Soult i G enerałem  Bugeaud. Zdaj'e się być 
pew nem , że Minister w ojny  oburzony jest na 
broszurkę ogłoszoną przez Genera ł-G uberna- 
to ra ,  i powszechnie  sądzą, że Generał Buge­
aud nie długo już w  Algierze pozostanie, i bę ­
dzie zastąpiony przez Generała Rumigny.

% S t r a s b u r g a ,  dnia 18. W rześnia .
Liczba cz łonków  zebranych tu  na kongres 

naukow y , w ynosi już 140. Pemiędzy osta­
tnio przybyłemi znajduje się wiele W ło c h ó w , 
mianowicie z Medyolanu i Fłorencyi; także 
czytamy nazwisko Xięcia Canino. Z niemie­
ckich uniw ersy te tów  reprezentowane są szcze­
gólniej badeńskie i pruskie (w yjąw szy  Berlin )

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 27- Października.

Doniesienie kupca i ex-karlysty  Pierce w  
Southam pton w zględem spisku Kartystów na 
życie K ró low ej uknutego w ład zy  dużo na­
robiło  k łopo tu , chociaż pow szechnie  sądzą, 
że Pięrce takie zrobił doniesienie tylko aby 
uw agę  publiczności na dom swoj zwrócić  i 
handel swój wsławić- Jak wiadomo, 100 funt. 
szlerl. nagrody przeznaczono na vrykrycie o-  
soby, która podług zeznania P ierce 'go , dn. 6. 
W rześn ia  don strzelić miała, poniew aż nie 
chciał być narzędziem w  ręku K artystów . — 
W  skutek tego aresztow ano niejakiegoś C h a r ­
les G i f t o r d ,  którego postawa n ie p o d o b n a
w p r a w d z i e  d o  o so b y  m n ie m an e g o  m o rd e rc y ,
jak ją Pierce opisał, ale jakiśGirot oświadcza, 
że go widział z pistoletu do Pierca strzelają­
cego; wszakże późnićj powstało słuszne jak 
się zdaie podejrzenie, że Girst przez nienawiść 
ku Giffordzie do doniesienia tego spow odo­
w an y  został, poniew aż GitFord brata jego o 
kradzież przekonał. Pokazywano na sessyi 
kapelusz Pierca. przez który kula przejść mia­
ła ;  podług zdania osób rzeczy św iadom ych 
dziura ta w  kapeluszu mogłaby tylko przez 
taki sztrał być sp raw ioną , gdyby o tw ó r  pisto­
letu do samego kapelusza przyłożono; oraz 
kierunek kuli musiałby być. takiego rodza­
ju ,  iż Pierce nie mógłby był ujść śmierci, 
gdyby w ó w czas  kapelusz miał na g łow ie ;  — 
z drugiej s trony oświadcza doktor, przez Pierca 
natychmiast po tym przypadku w ezw any ,  że 
w ło sy  na g łow ie jego widział osmalone i że 
w  miejscu opalonena zw ie rzchu , kontuzyja 
była. Giffordą, który wszystkim tym  denun- 
cyacyjom k łam stw o zadaje, zatrzymano tym  
ęzasem w  areszcie. O b s e r v e r  uw aża ,  że 
podobne pogłoski o mniemanych zamachach 
na życ ieK ró low ćj dawnićj n ie raz  już w  obieg 
puszczano.

W  B r a d f o r d  O b  s e r w  e r  czytamy: W ł a ­
ściciele wielkićj fabryki lnianej przędzy, Mar­
shall i syn, w ystaw ić  kazali przy tym  zakła-
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dzie obszerne zabudowania szkolne i Wygo* 
dny dom, dla nauczyciela. N iedawno nastą­
piło uroczyste otwarcie tćj szkoły; dla w szy ­
stkich robotników w yprawiono muzykalną 
uroczystość, rozdano żyw ność , odzienia i koł­
dry pomiędzy ubogich; dzieci w  liczbie około 
900 zgromadzone były na placach> zabaw, 
gdzie placki, różne jedzenia i bilety na żywność  
na pewny przeciąg czasu pomiędzy nich roz­
dano. Około 750 robotników było obecnych 
na tćj uroczystości, 60 muzykusów w ykony­
w ało  różne stósowne muzyczne sztuki. Pan 
James Marchall miał m o w ę ,  która dowodziła  
najszlachetniejszych uczuć; objawiał przytćm  
swój zamiar, że podobne uroczystości w y ­
prawiać będzie co miesiąc. Gdyby wszyscy  
właśeiciele fabryk w  takim duchu postępowali,  
mówi O b s e r v e r ,  zapewnie mielibyśmy przy- 
jaźniejsze stosupki między fabrykantami i ro­
botnikami, niż się to teraz okazuje.

Gazety: M. P o s t ,  S u n  i M.  A d v e r t i s e r  
powstają zapalczywie na rząd grecki, o b w i­
niając go o egoizm w  postępowaniu w z g lę ­
dem Anglii. „Zaczynamy się obawiać, m ó w i  
jeden z tych dzienników, iż może będzie p o ­
trzeba wysiać imponującą siłę morską do por­
tu Ateńskiego, w  celu wspierania naszego ta­
mecznego Posła i skłonienia rządu greckiego 
do przystania na uzasadnione zdania sprzymie­
rzonych. lnteressero Króla Ottona powinnoby
być, p i e l ę g n o w a ć  p r z y j a ź ń  Anglii. Grecya 
zawisła w  dziewięciu dziesiątych części han- 
dlu'swego od Anglii. Rząd Ottona apelował  
już raz do opieki Anglików, i appellacya ta 
znalazła przyjęcie; tego nie powinien zapomi­
nać. Prócz lego, Poseł angielski przez cały 
rok daremne czynił usiłowania względem u- 
zyskania zwrotu ceł, pobranych niesłusznie 
od tow arów , które były własnością kupców  
angielskich.* P ow ód  całego tego gniewu (d o­
daje N a t i o n a l )  wyiaśni się zapewne z na­
stępnego nierozważnego artykułu dziennika 
angielskiego M. Po s t :  „Rząd grecki bierze
pieniądze na sw oje  zbytki i rozrzutność z 
kass nowego banku narodowego, którego kie­
runek sobie przywłaszczył, a ten system gra 
bieży wspierany jest przez Francyą, której 
w p ły w  w  Grecyi wzrasta w  miarę zmniej 
szania się w p ły w u  angielskiego." N a t i o n a l  
pragnie, aby dzienniki angielskie m ów iły  czy­
stą prawdę o powiększaniu się w p ły w u  fran- 
cuzkiego w  Grecyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Września.

O mało co nie przyszło znow u do tego, że 
majtkowie angielscy byliby okręt hiszpański 
gwałtem uprowadzili z portu hiszpańskiego.

Hiszpańska galiota „ Juno« niesłusznie, jak się 
zdaje, została zatrzymaną i do Algesiras za­
prowadzoną. Angielski parostatek wojenny,  
»Lizard« zawinął następnie do tego portu, za- 
kwestyonował ładunek, stanął obok okrętu 
»Juno« i ośw iadczył, iż ma rozkaz zabrać 
gwałtem ten okręt. 'Atoli dowodzący tam Ge­
neral hiszpański posłał żołnierzy na pokład o-  
krętu »Juno,« kazał wymierzyć działa tw ier­
dzy na parostatek angielski i Kapitanowi jego 
oznajmić, że silę siłą odeprze. Kapitan ó w  
podał następnie na piśmie notę, W której do­
maga się wydania ładunku, i nie wątpią, że 
decyzya urzędu celnego będzie dla niego po­
myślną.

W ł o c h y .
W  korrespondencyi Petersburskiej francuz- 

kiego U n i v e r s  czytamy: „Zdaje się nieza­
w od n ą , iż Cesarz Mikołaj posła sw ego z Rzy­
mu odwołać i wszelkie związki z Katedrą 
Apo stolską zerwać postanowił. Tak przynaj­
mniej utrzymują osoby dobrze zawiadomione. 
Może to tylko groźba, ale groźba jednak speł­
niona.* Przeciwnie wyraża pismo z R z y m u  
z dnia 2 lgo  Września w  gazecie Kolońskiej: 
„Z Petersburga nie mamy nic nowego. W szy ­
stko tam spokojnie jak w  grobie. Czy nad 
N ew ą na tern przesianą, iz na wniesione w  
obliczu świata zażalenia Papieskie spokojnem 
postępem na drodze raz rozpoczętćj odpow ie­
dzą,  czy tćż spokojność t a  t y l k o  przepowie-  
dni«| g w a ł t o w n i e j s z e j  j e s z c z e  burzy ,  t e g o  nie 
w i e r n y .  T u  t y l k o  mamy wiadomości z  Ros* 
syi, a więcćj jeszcze z Królestwa polskiego, 
dowodzące, że Pismo Pakieskie może jeszcze 
nie wszystko ogłosiło, co się w  Cesarstwie  
działo i dzieje. Mianowicie rząd Rossyjski 
rzadką stałością i róznemi zabiegami w p ły w  
duchowieństwa katolickiego na niższe szkoły 
całkiem zniszczyć potrafił.

D a n i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 22 . Września.

I  u nas prassa staje się potęgą , chociaż ją ile 
możności powściągać usiłują. Dziennik t  a- 
d r e l a n d e t  wszelkiego dokłada starania, aby 
zasypiający między Duńczykami zapal konsty­
tucyjny znow u obudzić; skutkiem tego było,  
i e  policya trzy numera zabrała i tyleż jako na­
ruszające ustawy krajowe pod sąd oddano. 
Na,bardziej obwinia rząd autora artykułów;  
»Czy obywatele Duńscy malemi są dziećmi?*
— “Do ośmiu tysięcy obywateli i obiorców."
— “Czy lud milczeć ma, kiedy stany m ów ią?
— i „ W a ż n o ś ć  obecnćj chwili.* — W  swoim  
dzisiejszym, nie w iem y z jakiego pow odu  
n i e  zabranym numerze gazeta wspomniana 
gorzko się na los swój żali i dow odzi, że po-
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d ług  p r a w a  dotyczącego  d ru k u  w o ln o  p r a w n ą  
d ro g ą  o  zm ianą  fo rm y  rzą d u  w n o s ić  i do  p o d ­
p isy w a n ia  pety cyi w  te j m ie rz e  zachęcać,  a in ­
k r y m in o w a n e  ar tyku ły  nie zawierały  nic innego. 
Z dan iem  >.Fadrelandet« lud Duński na  ty 1®*™- 
tnie  w s p o m in a n y c h  ( ta k  n a z w a n y c h  prusk ich)  
w y d z ia ła c h ,  S e im o w y c h  zaprzes tać  m e p o w i­
n ie n ;  n iebezp ieczną  dla w szy s tk ich  rzeczą, 
tak  d ługo  w  d rzć m an iu  oboję tnośc i pozos ta­
w a ć ,  aż po lityczne trzęsienie ziemi ze snu  nas 
p rzeb u d z i .  S tósunki H olsz tynu i n ie p e w n o ść  
n a s tę p s tw a  t ro n u  mieszczą w  sobie  ży w io ły  
z a b u rz e ń  i m o g ą  ł a tw o  do  r o z c h w i a n a  się 
p a ń s tw a  i do  w o jn y  d o m o w ć j  d o p ro w a d z ić .
  S tany w  Roeskilde z a jm o w a ły  się czynnie
p y ta n iem  dotyczącemu s k a rb o w o ś c i ;  w yda tk i  
n a  u trzy m an ie  do m u  k ró lew sk iego  poczytano 
za  zby t  w ie lk ie ,  m ia n o w ic ie  p o w s ta w a n o  na 
z w y c z a j ,  £e xiężniczki d o m u  panu jącego  n a ­
w e t  p o  zam ęźciu  sw o jć m  apanaż  z skarbu  p o ­
bie ra ją .  .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y a ,  dn .  8. W rz e śn ia .

Egipski paros ta tek  »N il«  czeka ty lko  na po ­
w r ó t  Sam i Baszy, syna M e h m ed a  A leg o ,  aby 
o d p ły n ą ć  do  F ran cy i .  T e n  G e n e ra ł  A dju tan t 
J e g o  W ysokośc i  ( jak  pisze L ’E c h o d e  1 O rien t)  
za b ie rz e  z sobą p e w n ą  ilość b a rd z o  drogich 
s z a ló w ,  p r z e z n a c z o n y c h  na p o d a ru n e k  dla 
K r ó l e w ie n  f rancuzkich .  W ic e k ró l  p o s t a n o w i ł  
z  w ła s n e g o  n a tc h n ie n ia ,  ażeby p o d a r u n k i  te, 
łączn ie  z t ć m i ,  jakie p rzeznaczy ł  dla K róla 
F r a n c u z ó w ,  d o ręc zo n e  by ły  p rze z  P os ła  W y ­
sokiej P o r ty  w  P a ry żu ,  R eszyda  Baszę.

Rozmaite wiadomości.
O g ł o s z e n i e  l i t e r a c k i e ,

( Z  T y g o d n i k a  P c t e r s b . )
(Dokończenie.)

S tó s o w n ie  do  te g o  podzia łu  nasz to m  pier»
w s z y  zam ykać b ę d z i e :

O d d z ia ł  lszy .  D yaryusz  Legacyi W o j e w o ­
d y  Kisiela do  C hm ie ln ick iego ,  p e łe n  n a jc ie ­
k a w s z y c h  szczeg ó łó w .

O d d z ia ł  2gi. In s tru k cy a  K ró le w sk a  d ana  
M azep ie  do H e tm a n a  T e te r y  w  1665. r., z k tó ­
re j  się pokazuje , że M azepa  uciekał na U kra inę  
z  po lecen ia  K ró la  Polskiego. —  R o z m a i te  
in n e  akta. ,

O d d z ia ł  3ci. T rzy d z ieśc i  je d en  l is tó w  Ż ó ł­
k iewskiego , C h o dk iew icza  i d rug ich .

O d d z ia ł  4ty. K ilkanaście D y p lo m a tó w - od 
4235. roku .

O d d z ia ł  5ty. K azan ie  p o g r z e b o w e  d la  K i­
siela p rze z  Ł a z a rz a  B a ra n o w ic z a ,  albo p o e m a t

0  W o j n ie  O lkinickićj i w ie le  innych  d ro b n ie j­
szych rzeczy .

P rzy s tęp u jąc  w ię c  do  rozpoczęc ia  publikacyi 
w y m ie n ia m y  tćż w  ogólności nasze źród ła  te ­
raźn ie jsze  i nadal n a m  o t w a r t e ;  tem i są : —  
M oje k ilko le tn ie  z b io ry ,  t a k o w e ź  Hr. Alex. 
Przezdzieck iego , papiery  ś. p. oboźnego  K a ro ­
la P r o z o r a ,  p rzekazane  m i pod  w a r a n k ie m  o- 
g l o s z e n i a . A r c h i w u m  N ieśw ieżk ie  na m o c y  
listu Xięcia O rd y n a ta  W i lh e l m a  R a d z iw i ł ła  
do  Hr. Alex. P rzezdzieck iego  pisanego z Berli­
n a  14. L is topada  1841. r  , — A r c h iw u m  D u -  
b ieńsk ie  z u p rze jm eg o  d o z w o le n ia  X. L u b o ­
m irsk iego , zb io ry  po  ś. p A lexandrze  H ra b i  
C h o d k ie w ic z u  w  M ły n o w ie  z dozw o le n ia  J e ­
go su k c esso ró w ;  —  p rz y lć m  ch ę tn a  p o m o c  
w ie lu  osób  znanych  ze zg ro m a d zo n y c h  zaso­
b ó w  i z najzaszczytnieiszego imienia w  ś w i ę ­
cie n a u k o w y m ,  a k tó ry ch  leżeli tu  nie w y m ie ­
n ia m y ,  to  źe b ez  w y ra ź n e g o  ich  n a  to  p rzy ­
z w o le n ia ,  ro b ić  tego i ściągać n a  siebie pozo­
ru  p ró żn e j  ch luby  n ie  śm iem y. Z re sz tą  p r z y  
każdym  d o k u m e n c ie  w y szc ze g ó ln im y  w ie r n i e  
skąd i od kogo  pochodz i ? . . .  P ros im y  dla tego  
ażeby  bez im ienn ie  uie nadsy łano  n am  m a te -  
r y a łó w .  D la  sam ćj w ia ro g o d n o śc i  po trzeba ,  
ażeby  p o ch o d z en ie  ich b y ło  w ia d o m e ;  p r z y -  
te m  ze w s z e c h  m ia r  s łu s z n a ,  iżby p o w s z e c h ­
n o ść  znała, k o m u  m a za w d z ię c z a ć  za oca len ie
1 udzielenie jćj s z a c o w n e g o  z a b y tk u ? . . .

N ie w ą tp im y ,  źe przy jazna  pom oc św ia t łych ,  
z n a n y c h  n a m  i n ieznanych  o s ó b , i nadal nas  
n ie  opuści. Dla tego up raszam y  ażeby nadsy­
ła n o  w y n a le z io n e  d o k u m e n ta ,  k o m u  gdzie o-  
każe  się d o g odn ie j ,  do  H ra b ie g o  A lex a n d ra  
P rzezdz ieck iego ,  p rzez  P ro s k u r ó w  w  P o d o l ­
skiej G u b e r . , do  m  asta C z a rn e g o  O s lro w ia ,  
albo do mnie, p rz e z  C z e c h ry n  K ijow sk ie j  G u*  
b e rn i i  w  rn. A lex a n d rd w c e .  T u ta j  zn a jd u ję  
s to s o w n y m  p o w tó r z y ć  co m  w y ra z i ł  w  92. N . 
z. r., iż z w dz ięcznośc ią  p rz y jm u je m y  nietyl-  
ko  d o k u m e n ta  w ła ś c iw ie  h is to ry c zn e ,  ale t e i  
i akta za c h o w u ją c e  pam ięć zdarzeń  p r y w a ­
tn y c h ,  a c iek a w y c h  pod  w zg lę d em  o b y cz a jo ­
w y m  (o  ta k o w y c h  donosi mi W n y  K l im o n -  
to w ic z ,  że są w  aktach M ohilow skich ,  tyczące 
się n a ja z d ó w  w  familii Z ie r ik o w ic z ó w )  a lbo  
te ż  notatki w y p a d k ó w  i stanu rzeczy  w  k a ­
żdej po iedyńczej okolicy p rze d  kilkudziesięcią 
laty. Z tego z łoży łby  się c iek a w y  ob raz  o b y ­
cz a jó w  k r a jo w y c h  i zeb ra łyby  się bogate  m a-  
te ry a ły ,  jeżeli mriiój w a ż n e  dla d z ie jó w ,  to  
n ie o sz a c o w a n e  dla p o e tó w  i p o w ieśc iop isa rzy .  
W cie li l ibyśm y to, jako podział piątego oddz ia ­
łu ,  albo p o łą cz y w szy  z tć m ,  co sami w  ty m  
ro d za ju  posiadam y, u tw o rz y l ib y śm y  oddzie lną  
publikacyą ,  M . G rabow ski,


